Dziki liczące sobie do roku życia są w jezyku myśliwych i przyrodników zwane warchia- 
kami. Troche starsze, bo 1-2-letnie dziki — to przelatki, zaś młodzież dzicza w wieku 3-5 lat to 
wycinki. No a ten widoczny na zdjęciu? Jest to typowy przelatek. Ma za sobą zresztą niety- 
powe dzieciństwo... Znalazł się bowiem w rękach ludzi, a dopiero po okresie „warchlako- 

"zwrócono mu wolność. Już jako „dzikiego zwierza” uchwycił go nasz fotograf, robiąc 
zdjęcie utrzymane w nastroju wczesnej jesieni. Co prawda „czarny zwierz” — jak nazywa się 
po myśliwsku dzika - jest uchwytny dla kamery przez cały rok, a szczególnie fotogeniczny 

- jest zimą, ale i jesienny jego wizerunek ma wiele uroku. Dzicza ruja przypada na późną 
jesień. W_tym okresie zwierzęta te mogą być czasem niebezpieczne dla człowieka. Groźne 
mogą też być dla nas dzicze łochy, prowadzące młode, ale to niebezpieczeństwo zagraża nam 
wiosną i wczesnym latem. Samotne odyńce (samce dzika) stwarzają co prawda wrażenie 
groźnych istot, ale nie są zbyt niebezpieczne. Niekiedy, ruszone z bariogu czy wypłoszone z 
ostępu w któ! (jak się to po myśliwsku mówi) załegają, biegną na oślep wprost przed 
siebie, co rodzi podejrzenie, że atakują. Tymczasem jest to czesto pozór ataku: przestraszony 
zwierz biegnie na oślep przed siebie, niekiedy wprost w strone nadchodzącego człowieka. 
Lepiej więc nie poddawać sie panice, ale ... mieć się na baczności! (tok) 


Fot. Andrzej Wierzbieniec 
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Dziewicze lasy Amazonii nazywane są często „płucami Ziemi”. 
Okazuje się jednak, że również one zanieczyszczają atmosferę, do- 
starczając do niej znacznych ilości tlenku węgla. Fakt ten ustałono w 
wyniku badań przeprowadzonych na zlecenie amerykańskiej agencji 
kosmicznej NASA. Naukowcy mieli za zadanie wyjaśnić zagadkę 
dwóch gigantycznych chmur rozpościerających się w północnej 
części Amazonii oraz w delcie Amazonki. 

Istnienie ich odkryto po raz pierwszy w 1981 r. Dzięki urządzeniom 
pomiarowym znajdującym się na pokładzie wahadłowca „Columbia" 
ustałono, że w obu przypadkach chodzi o tlenek węgla. Ten sam, 
którego obecność stwierdza się ponad miastami bądż ośrodkami 
przemysłowymi. Ponieważ te akurat oddalone są od lasów Amazonii 
o tysiące kilometrów, trzeba więc było wykluczyć możliwość, że 
stamtąd się przemieścił. Podejrzenie padło na sam las; który roz- 
_przestrzeniajc się na powierzchni 5 min km kw. uważany jest za 
potężną „fabrykę tlenu" 

Wyniki dodatkowych badań i pomiarów, zealizowanych przez gru- 
pę.80 naukowców z USA | Brazylii w różnych miejscach dżunali, 
potwierdziły powyższą hipotezę, Wydalanie tłenku węgla przez „zie- 
lone płuca” dokonuje się za sprawą biologicznych mechanizmów, 
które pozostają jeszcze nie znane. 
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Okazuje się, że podstaw infor- 
matyki najłatwiej można nauczyć 
młodego wiekiem człowieka. 
Dziewięciołatki najszybciej poj- 
mują co to jest mikrokomputer, 
do czego służy i jak go obsługi- 
wać. Dla nich nowoczesność 
jest chlebem powszednim. 


Po dużym sukcesie -Ogólno- 
polskiego Złotu Użytkowników 
Mikrokomputerów, który odbył 
się w lipcu br. w Katowicach, 
jego organizatorzy nie spoczęli 
na laurach, ale dalej myślą jak 
proponować skutecznie rozwój 
edukacji informatycznej wśród 
młodzieży. 


Tym razem hasłem, które ma 
zgromadzić miłośników kompu- 
teryzacji jest nazwa firmy elek- 
tronicznej, zdobywającej sobie 
poprzez swojej wyroby coraz 


większą popularność w-Polsce. 
Mikrokomputery domowe i oSo- 
biśte „Atari”, którychiiczba w rę- 
kach prywatnych użytkowników 
rośnie w szybkim tempie, zaczy- 
nają zagrażać prymatowi. ma- 
szyn „Cómmodore” i „Sinciar- 
Spectrum”. 

Spotkanie użytkowników po- 
pularnych Atari 800 XL oraz naj- 
nowszych mikrokomputerów A- 
tar: 65 XE, Atar 130 XE i Atar 
520 ST proponują wszystkim 
miłośnikom nowoczesnej elek- 
troniki — redakcja „Wieczoru”, 
popularnej katowickiej popołud- 
niówki i studio komputerowe 
„Jacke” z Katówic. Złot „kompu- 


terowego klanu” odbędzie się w 
dniach 10— 11 października w 
Domu Muzyki i Tańca w Zabrzu i* 
w myśł planów organizatorów 
będzie miał głównie charakter 
regionalny. Oprócz pokazów i 
wymiany oprogramowania prze- 
widziane są liczne seminaria fa- 
chowe, spotkania z przedstawi- 
cielami zakładów _produkują- 
cych sprzęt mikrokomputerowy 
w. Polsce, dziennikarzami spe- 
cjalizującymi się w tej tematyce 
oraz _ możliwość — uzyskania 
wszechstronnych porad i infor- 
macji o obstudze komputerów 
firmy „Atari”. 


Roślinożerne 


ryby 
na... pustyni 


Do kanałów + rzek Turkmeńskiej SRR wypu- 
szczono około 90 ton narybku białego amura, sa- 
zana i leszcza. Jak wiadomo, większą część tery- 
torium tej azjatyckiej republiki. radzieckiej zajmuje 
pustynia, Dopiero po wybudowaniu kanału Kara- 
Kum powstała możliwość zajęcia się hodowią ryb 
Jest to bardzo ważne, tym bardziej że w warun- 
kach gorącego klimatu wszystkie zbiorniki szyb- 
ko zarastają wodorostami i trawami. Mechaniczne 
ich czyszczenie kosztowałoby drożej niż sama bu- 
dowa systemów nawadniających. Zapadła decyzja 
o wykorzystaniu do tego celu roślinożernych ryb. 


„ SAMOLOTOM 


Wielkie skupisko mew w pobliżu lotniska im. 
Charties de Gauile'a pod Paryżem stało się po- 
ważną orzeszkodę dla normalnej komunikacji łot- 
niczej. Zwabione przez miejskie wysypisko, poło- 
żone niedaleko pasa startowego, piaki stale „na- 
ruszają” przestrzeń powietrzną, stwarzając zagro- 
żenie dla bezpieczeństwa lotów. 


Ostatnio nip. jeden' z samolotów musiał zawrócić 
na totnisko, gdy po starcie kilka ptaków zostało 
wessanych przez silniki odrzutowe liniowca. 
Wszystkie próby - przepędzania nieproszonych 
gości ze strefy portu totniczego na razie nie przy- 
niosły żadnego rezultatu... 
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Kiedy to się zaczęło? O ile mnie 
pamięć nie myli, w maju. Wtedy to 
właśnie postanowiłam dać upust jed- 
nemu z moich pragnień — zorganizo- 
wać prawdziwą obozową HSI, zastęp 
kronikarski, redakcję obozowej gaze- 
ty — coś w tym guście, Dlatego też 
pewnego popołudnia, za namową 

* mojej druhny komendantki, wywiesi- 
łam w harcówce"„chwyt reklamowy” — 
było coś o dziennikarstwie, grafoma- 
nii i gryzipiórkach (dokładnie już nie 
pamiętam). A potem jeszcze lista z o- 
śmioma miejscami. Na pierwszym 
wpisałam siebie, a potem systema- 
tycznie co tydzień podglądałam, czy 
może ktoś się zdecydował. Ku mojej 
nieopisanej radości, znaleźli się tacy, 
którzy również w czasie wakacji po- 
stanowili nie rozstawać się z piórem, 
choć niektórym pachniało to szkołą. 

* 

— Druhno, druhno! Ktoś jedzie na 
obóz z walizką! — usłyszała komen- 
dantka na dworcu w Katowicach. 
Sensacyjna wiadomość obiegła 
wszystkich w błyskawicznym tempie. 


REDAKCJA 
POD ŁÓŻKIEM 


Zaczęły się poszukiwania walizki i 
tego, jak się wszystkim zdawało, har- 
cerskiego „biszkopta”. Tymczasem 
owa walizka zawierała podstawę na- 
szej redakcji, czyli maszynę do pisa- 


„nia. Wszak każdy dziennikarz, nawet 


ten zupełnie początkujący, powinien 
posiąść sztukę pisania na tym „in- 
strumencie”. 


* 


Szczęśliwie dotarliśmy do Lubiato- 
wa i walizka w podróży też nie zginęła. 
Rozpoczął się obóz — rozpoczęła się 
praca w naszej redakcji. Rędakcja to 
brzmi dumnie... Byłyśmy takim sa- 
mym jak wszystkie inne zastępem. 
Razem z wszystkimi uczestniczyły- 
śmy w życiu obozu. Cała redakcja 
zmieściła się pod moim łóżkiem, a 
stanowiła ją wspomniana już maszy- 
na do pisania i składane krzesło tury- 
styczne — z musu, a nie dla ozdoby — 
powiązane sznurkiem. Był jeszcze ka- 
wałek kory z napisem „Redakcja” u- 
mocowany na kiju gdzieś w okolicach 
naszego namiotu. 


Nasza dziennikarska praca rozwi- 
jała się w dwóch kierunkach: pier- 
wszy to wydawanie gazety zgrupowa- 
nia, drugi — kronika obozu. Gazeta 
właściwie od razu spaliła na panew- 
ce. Miało wyjść pięć numerów, a tym- 
czasem pojawiły się tylko dwa. Przy- 
czyny? Oczywiście potrafiyśmy wy- 
naleźć ich tysiące (a wszystkie od nas 
niezależne). Raz była to wycieczka, in- 
nym razem pogoda, a znów innym 
brak czasu spowodowany przygoto- 
waniami np: do festiwalu piosenki. 
Bądź co bądź całe dwa numery gaze- 
ty „Groch z kapustą” ukazały się. 
Przyciągały one rzesze czytelników i 
sympatyków. A niektórzy hobbiści 
czytali je kilkakrotnie czekając w ko- 
lejce na posiłek. 

Natomiast pisanie kroniki zostało 
dopracowane w szczegółach. Siedem 
dziewczyn — siedem dni tygodnia: An- 
ka była od poniedziałków, Bożena — 
wtorków itd. Umowa była następują- 
ca: kolejne kartki kroniki otrzymuję 
najdalej z jednodniowym opóźnie- 
niem. A jak było w rzeczywistości? Na 
przykład tak: 

— Marzenko, dzisiaj po obiedzie 
dostaję wczorajszą kronikę. 

— Nie zdążę, dam ci'po ciszy poo- 
biedniej... 

Po ciszy: 

— Marzena! Kronika! 

— Będę pisać na plaży. Już prawie 
kończę! Przed kolacją dostaniesz na 
pewno! 

Przed kolacją: 

— Co z kroniką? 

— Jeszcze nie: skończyłam, ale 


przed ogniskiem będziesz ją miała na 
120 procent! 

1 tak dalej, w nieskończoność. 

Kolejna sprawa to przepisywanie 
tekstów na maszynie. Wzbudzało to 
ciekawość całej żeńskiej połowy obo- 
zu. Gwoli wyjaśnienia: nasz namiot 
stał przy dróżce do latryny i stąd pew- 
nie niezwykły ruch jaki wokół niego 
panował. 

— Kaśka, co robisz? 

— Przepisuję tekst na maszynie. 

— Żal mi cię! Mnie by się nie chcia- 
ło. 

Albo: 

— Kaśka, mogę sobie raz nacis- 
nąć? Tylko jedną literkę... 

— PrO0OSZĘ... 

Pozycje piszącego na maszynie 
również były godne sfilmowania. Z 
początku siadałyśmy w kucki przy 


brzegu kanadyjki, na której leżała ma- - 


szyna - pozycja niewygodna, zbyt 
szybko drętwieją nogi. Potem wyko- 
rzystywałyśmy owo nieszczęsne, 
sznurkami powiązane krzesło — bied- 
ne nasze garbate plecy. W końcu 
więc (potrzeba matką wynalazków) 
zastosowałyśmy chwyt z siadem 
skrzyżnym i ten okazał się najdosko- 
nalszy. 

Obozowa kronika ... W czasie roku 
szkolnego warto do niej zajrzeć, pow- 
spominać... Niektórzy uważają, że bo- 
gactwo i oryginalność kroniki są wizy- 
tówką środowiska harcerskiego. A 
jak kronikę wykorzystać jeszcze pod- 
czas obozu? Można ją prezentować 
na ognisku. Autorzy czytali swoje 
„dni” często posługując się jeszcze 


brudnopisami. Po każdym „dniu” — 
piosenka. 


* 


Chcesz zorganizować obozowy 
zastęp HSI? Bardzo gorąco Cię do 
tego zachęcam. I nie przejmuj się nie- 
powodzeniami. Ja również z wielką 
chęcią w przyszłym roku zabawię się 
w to samo. Jeśli mogę Ci w czymś 
radzić, to dobierz sobie odpowied- 
nich ludzi w zastępie. To bardzo waż- 
ne. Powinni mieć smykałkę do pisa- 
nia. W żadnym wypadku nie mogą to 
być ludzie przypadkowi, którzy wstą- 
pili do tego zastępu przez sympatię 
do Ciebie. Jeśli nie masz pewności, 
co do ich umiejętności w tym kierun- 
ku możesz przecież w jakiś sposób 
ich sprawdzić. Zleć im na przykład na- 
pisanie tekstu na zadany temat. I lo- 


jalnie uprzedź ludzi, że to „obozowe . 


dziennikarstwo” to nie jest żaden ba- 
jer tylko sprawa wymagająca trochę 
poświęcenia i pracy. Bądź w tym kon- 
sekwentny: żadnych ulg, żadnych 
zwolnień. Już taki łos „naczelnego re- 
daktora”. 


Do wakacji jeszcze daleko, lecz . 


przecież w czasie roku harcerskiego 
HSI w Twoim środowisku też może 


być mile widziane. A może to zrobisz 

na zimowisku? Rozejrzyj się więc 
wkoło i sięgnij po pióro. Czuwaj! 

Kasia Hańska 

korespondentka HSI, „ŚM” 


PS. Przesyłam wybrane teksty z na- 
szej obozowej gazetki i kroniki. 








„Sierra, Zulu, Alfa, Romeo, Echo i 
Sierra, Zulu, Echo, Romeo, Echo, 
Golf, India" czyli Szare Szeregi na- 
szym obozowym szyfrem zakodowa- 
ne. Każdy zastęp to jedna litera, a za- 
razem wyraz pomocniczy, np.: S jak 
Sierra, T jak Tango itd. Już przed każ- 
dym ńamiotem stoi korsarski maszt z - 
flagą oznaczającą daną literę. A tuż 
przy placu apelowym zakotwiczony 
został szlagier współczesnej techniki 
— żaglowiec „TARANAGA”. Jak łatwo 
zauważyć, nazwa jego jest tworem 
powstałym z wyrazów: „Tara” (boha- 
terka doskonale wszystkim znanego 
filmu) oraz. „Toranaga” (też z filmu — 
„Shogun”). Jest wieść niesie nazwa 
zrodziła się w przedpokoju mieszka- 
nia naszej druhny komendantki. 


Wcześniejsze propozycje to „Andżin- 
san” i „MS Koziołek”. 


Mamy więc swoją „Taranagę” i, jak 
na korsarski obóz przystało, mamy 
też obrzędowy apel pod zagadkową 
nazwą: „Piraci, do aboradżu" *. Ude- 
rzeniami w pokładowy gong i tym 
właśnie. okrzykiem obożny (w mor- 
skiej nomenklaturze — sternik), wzywa 
nas na plac apelowy. Szybko zawią- 
zujemy pirackie chusty i ile sił w no- 
gach pędzimy do „Taranagi”'. Tam 
siadamy zastępami chwytając się za 
ramiona i wykonując ruchy imitujące 
wciąganie żagli na maszt śpiewamy 
szanty.?. 


„W górę szmaty — ciąg Jolly..."= tak 
zaczyna się nasza pierwsza szanta. 


Następne wymyślaliśmy sami. Opie- 
wały one obozową kadrę, charaktery- 
stycznych uczestników, ciekawe wy- 
darzenia, słowem wszystko, co god- 
ne było uwagi. Po szantach — pirackie 
pozdrowienie kapitana i z okrzykiem: 
„statek zdobyty — podział łupów”. 
wracamy do namiotów. 


1) abordaż — szczepienie swego o0- 
krętu z nieprzyjacielskim dla zdo- 
bycia go w walce wręcz. 

2) szanta — dawna pieśń żeglarska 
śpiewana przez marynarzy poczas 
wykonywania różnych czynności 
poktadowych, np. podczas wcią- 
gania żagli. 

Fot. B. Trzcionka 





CZESI 


na owadzich towach 
w Polsce 


Nasi południowi goście przyjechali z ostrawskiego Domu 
Młodzieży. Są członkami sekcji przyrodniczej i podczas obo- 
zu w Polsce również będą zajmować się tą dziedziną wiedzy. 
Rozmawiamy z szefową ich obozu, która jest z wykształcenia 
biologiem i pracuje we wspomnianym Domu Młodzieży. 


— Entomologia — wite, co to je?. 

Zajmują się więc owadami. Codziennie rano, po śniadaniu, 
udają się grupami w teren. Idą na owadzie łowy. Później zdo- 
byte okazy preparują i oznacZają według specjalnych kluczy. 
Dotychczasowe zbiory? Na razie ubogie. Szczególnie za- 
chwycBni są nocnymi ćmami. Zdziwione pytamy: 


— Czyżby polskie owady różniły się od czeskich? 

— Skądże znowu! Tylko w Czechosłowacji znacznie więcej 
gatunków objętych jest ochroną. 

Młodzi badacze mają już pewne doświadczenie, w po- 
przednich latach na przykład studiowali bułgarskie płazy. Tak 
więc przede wszystkim interesuje ich przyroda, a co oprócz 
tego? Sport i turystyka. W poniedziałek wyruszają na cało- 
dzienną pieszą wędrówkę. z 

— Co wam się tu podoba, a co nie? Tylko szczerze! 

— Morzem jesteśmy oczarowani. Większość widzi je po raz 
pierwszy, bo przecież my swojego nie riamy. Jedzenie? Nie 
jest takie złe. Są tylko kłopoty z wodą. 

Dziękujemy im za rozmowę i życzymy miłej pracy. Na pa- 
miątkę zostawiamy widokówkę z Katowic, na której złożyły- 
śmy swe redakcyjne podpisy (myślałby kto, że jesteśmy taką 
renomowaną firmą). 


Kto by pomyślał, gdy rano wyruszali- 
śmy z obozu, że tego dnia spotka 
nas takie szczęście. A wszystko zaczęło się 
niewinnie: wkroczyliśmy na gdański Skwer 
Kościuszki w celu popłynięcia statkiem „Hal- 
ka" na Hel. Tymczasem u nabrzeża zakotwi- 
czone były dwa najpiękniejsze okazy nasze- 
go żeglarstwa — „Dar Pomorza” i „Dar Mło- 
dzieży”. Pierwsży z „Darów ” to już zabytek i 
też innemu celowi nie służy — zrobiono z nie- 
go muzeum. Natomiast drugi „Dar” właśnie 
miał wypłynąć na Operację Żagie!'86. Na 
statku i wokół niego widać uwijających się 
marynarzy: wznoszą na pokład swe osławio- 
ne wory, czule żegnają rodziny. 

A my stoimy przed trapem i knujemy, jak tu 
dostać się na pokład. Wreszcie ryzykujemy — 
najwyżej nas wyrzucą... Dwaj wachtowi stoją- 
cy u wejścia uśmiechają się pod nosem wi- 
dząc dwie postacie w szarych mundurkach 
wspinające się po trapie. 

— Czuwaj! Chciałyśmy przeprowadzić wy- 
wiad. Czy znajdzie się ktoś, z kim można 
porozmawiać o statku? 

„Znajduje" się asystent | oficera i on to 
właśnie udziela nam wszelkich podanych tu 
informacji. 

— Dzisiaj wypływacie, gdzie tym razem po- 
niosą was żagle? 

— Rzeczywiście wypływamy dokładnie o 
15.00. Tegoroczna Operacja rozpoczyna się 
w New Castle w Anglii. Pierwszy etap prowa- 
dzi do Bremerhaven w RFN. Tam wszystkie 
żaglowce spotykają się i razem płyną pod 
Oslo. To początek drugiego. etapu: koniec 
Operacji przypada w Góteborgu, w Szwecji. 

— Czy w porównaniu z poprzednim „Da- 
rem" ten bardzo się różni? 


SZCZI 


— Owszem, jest o 20 m dłuższy, 2 m szer- 
szy. Posiada 3000 m kw. ożaglowania, pod- 
czas gdy „Dar Pomorza” miał o cały tysiąc 
mniej. Prócz żagli mamy także napęd silniko- 
wy — 2 silniki o łącznej mocy 1500 koni me- 
chanicznych. Wyższe są także maszty. 

— Czy w porównaniu do innych statków 
uczestniczących w zawodach nasza jednos- 
tka jest duża, czy też mała? 

— Jest to jeden z największych żaglowców 
na świecie, co wcałe nie jest takie korzystne 
w tym przypadku. 
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— Ponieważ uczestniczą w niej żaglowce o 
różnej długości i powierzchni ożaglowania, 
dlatego w zależności od tych dwóch parame- 
trów stosuje się odpowiednie przeliczniki. 
Czasem jakiś mały żaglowiec przypłynie na 


* metę jako któryś tam z kolei, a dzięki prze- 


licznikom zdobędzie pierwsze miejsce. Dla- 
tego my, aby wygrać, musimy znacznie wy- 
przedzić inne jednostki. 

— Komu będziemy zawdzięczać... zwycięs- 
two w tegorocznej Operacji? 

— Kapitanowi Żeglugi Wielkiej Leszkowi 
Wiktorowiczowi i jego załodze, czyli 40 etato- 
wym marynarzom oraz 130 studentom wy- 
działów nawigacyjnych szkół morskich z 
Gdyni i Szczecina. 

— A teraz prosimy o kilka morskich cieka- 
wostek, które zainteresują czytelników na- 
szej gazety. 


na pokładzie 


— Ciekawostek? Proszę bardzo. Najpierw 
ciekawostka natury technicznej. Pewnie wi- 
działyście ogromną białą kulę nad pokta- 
dem? Jest to antena satelitarna. W każdej 
chwili można uzyskać przy jej pomocy połą- 
czenie z krajem w cenie, bagatela, 1200 zł za 
minutę. 

Najciekawsze dla lądowych żółtodziobów 
są morskie zwyczaje, więc może kilka słów o 
nich. Nigdy nie piszemy listów w czasie rejsu 
(jedynie w portach), a-w dzienniku okreto- 
wym nie wpisujemy portu docelowego. Ma- 
rynarze to bardzo przesądni ludzie. Pluć wol- 
no tylko na zawietrzną, a gwizdać nie wolno 
w ogóle. Co pół godziny wybijane są tzw. 
szklanki;w ten sposób marynarze dowiadują 
się, ile czasu pozostało do końca ich wach- 


Wychodząc otrzymujemy pamiątkowe pie- 
czątki z „Daru Młodzieży” — dowód rzeczowy 
naszego pobytu na pokładzie. W kabinie ste- 
rnika rzuca nam się w oczy srebna tabliczka 
z napisem „Dżentelmen sportu'82". Widząc 
nasze pytające spojrzenia, oficer dyżurny od- 
powiada: 

— To za uratowanie ludzi z tonącego stat- 
ku w. czasie Operacji Żagiel'82. Musieliśmy 
wtedy zmienić kurs i tym samym zostaliśmy 
wyprzedzeni przez inne jednostki. 

Dziękujemy serdecznie za gościnę i prze- 
nosimy się na jednostkę nieco innego typu — 
stateczek spacerowy „Halka”. 


— oczywi: 
cie z szyderczym uśmieszkiem. | tej 
poprawy nie widać. Wszyscy chłop- 
cy bimbają sobie. 

Zawsze znajdą powód do głupich 
chichotów na lekcjach. Śmieją się z 
każdego naszego niepowodzenia. Z 
doniczek z kwiatami robią śmietniki 
Niszczą hodowie szkolne, tamią cu 
dze długopisy i flamastry. Czy tal: 
powinni postępować uczniowie” 
Jak mamy z nimi postępować? 

Zrozpaczone 


1 załamane 
dziewczęta 
Wielki błąd 
Piszę w sprawie fistu Księżniczki. - 
Kami, ajemnica pamiętnika nie wie 
6_niej nikt." (ar .101-,ŚM'). Otóż 


podziełam zdanie Księżniczki. Uwa- 


| *żam, że każda dziewczyna czy chło- 


pak może. mieć śwój własny mały 
świat jakim jest pamiętnik 

Również piszę parniętnrk, ale nikt 
go nie czyta (wiem 0 tym). Znam 
jednak kogoś, kto: podobnie _jak 
Księżniczka zawiódł się-na swóich 
rodzicach: 

Uważam, że rodzice -qie powinni 
być tacy wścibscy, Czy zawsze mu* 
szą wiedzieć co robią 1-09 piszą ich 
dzieci? 

W. moim: przypadku -jest inaczej. 
Mama-nie każe.mi się zwierzać. O- 
wszem interesuje ją dokąd idę i kie- 
dy. wrócę. Nie. narzuca mi. jednak 
swojej woli i może dlatego często 
szczerze rozmawiamy. 

Twoi rodzice, Księżniczko Kami, 
popełniają. niewybaczałny - błąd. 
Może kiedyś go zrózumieją i będą 
żałować. Bardzo bym chciała, żeby 
tak się stało. Może pomoże w tym 


Magdatena z Warszawy 


mój Hist 


Lady, kontroluj się 


Odpisuję na list Lady z nr-99 pt. 
„Jestem zarozumiała i niestała w u- 

Droga Łady! Jako dziewczyna ro- 
zumiem, co_przeżywasz i chciała- 
bym ci pomóc. To, że jesteś zarozu- 
miała, wynika pewnie z jakichś po- 
wodów. Prawdę. mówiąc móżna to. 
przezwyciężyć: Trzeba lylko-w sto- 
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Już od kiłku lat wszyscy bierzemy udział w 
specyficznej zabawie. Polega ona na tym, że 
biegamy w kółko za uciekającymi nam ciągle... 
cenami. Co je trochę dopadniemy i zaczynamy 
się już z nimi oswajać, to — trzask! i odskakują 

-na bezpieczną odległość, z której nasze port- 
fele już ledwie, ledwie je widzą. 

Jednocześnie powtarza się jedno magiczne 
słowo: koszty. Koszty wzrosły, a więc musiały 
wztosnąć ceny. Ceny wzrosły, a więc był na- 
cisk na podniesienie płac. Płace podniesiono, 
a więc wzrósł jeden ze składników kosztów, a 
więc... itd., itd., Czy ta zabawa ma szanse kie- 


SPIRALĘ 
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dyś się skończyć? Na razie nic takiego nie 
można zauważyć. Jedno jest pewne — bez ra- 
dykalnych zmian w systemie gospodarowania 
powstrzymanie wzrostu tej spirali, po której 
mkną coraz wyżej ganiając się nawzajem pła- 
ce, ceny i koszty — jest niemożliwe. 


Mrzonką, w którą jednak ciągle jeszcze wie- 
rzy wiele osób, jest pomysł zdyscyplinowania 
wypłat dla łudności. Ileż to już razy ogłaszano, 
że banki będą rygorystycznie prowadziły kon- 
trolę płac. W rezultacie zawsze jednak pod ko- 
niec roku łub kwartału okazywało się, że pie- 






niędzy na rynku jest więcej niż planowano, za 
to towaru mniej, albo jest on gorszej jakości. 

W istniejących warunkach gospodarczych 
powstrzymanie opisywanego mechanizmu wy- 
daje się niemożliwe między innymi z tego po- 
wodu, że ów mityczny już wręcz „wzrost ko- 
sztów produkcji” istnieje rzeczywiście. WSzys- 
cy z własnego doświadczenia wiemy, że wciąż 
drożeją wszelkiego rodzaju surowce, materia- 
ły, drożeje też praca ludzka. Księgowy każde- 
go przedsiębiorstwa produkcyjnego bez pro- 
blemu udowodni czarno na białym, o ile wzro- 
sły wydatki jego firmy i żeby nie zaczęła ona 
przynosić strat, jedynym wyjściem jest pod- 
wyżka cen. a 

Wszystko to prawda, należy jednak zoba- 
czyć w tym mechanizmie jedną istotną wadę. 
Jest nią brak jakichkolwiek zapór przed wzros- 
tem kosztów. Co więcej, wzrost ten w jakiś 
sposób jest przedsiębiorstwom nawet na rękę. 
Otóż prowadzące do wyższych cen zwiększa- 
jące się wydatki przyjmowane są bez sprzeci- 
wu, rzekłbym wręcz pokornie. Zysk kadżego 
zaś przedsiębiorstwa, a więc także płace za- 
trudnionych tam ludzi, to po prostu koszty plus 
ileś tam (najczęściej około 10) procent wszyst- 
kich poniesionych wydatków. Procent jest 


ciągle ten sam, ale rzecz jasna realnych złotó-- 


wek zawiera się w nim znacznie więcej gdy 
koszty są wysokie, niż wtedy gdy będą nis- 
kie. 

Światowa gospodarka już dawno umiała so- 
bie poradzić z problemem małych jednostko- 


Jesień obrodziła... festynami. Przynajmniej w Warszawie. Co sobota, co niedziela - 
występy, kiermasze, pokazy, aukcje. Aż się'w głowte kręci. Podczas festynu mokoto- 
wskiego na Stegnach niektórym kręciło się w głowie bez żadnej przenośni: strażacy 
wpadli na świetny pomysł i zademonstrowali swój sprzet doświadczalnie. Można 
80 było nie tylko obejrzeć i dotknąć, ale także... fiuuuuu! wznieść się wysoko, wysoko, do 
samego nieba. Szczęśliwcy, którzy zakosztowali tej atrakcji, bedą teraz wszystkie karu- 
zele i diabelskie młyny w wesołych miasteczkach kwitować wzruszeniem ramion. Prze- 
jażdżka strażacką windą - to dopiero coś! A jeszcze w strażackim kasku... 

Zdjęcia: Paweł Bukowski 
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„wych zysków. Po prostu odpowiedni zarobek 
uzyskuje się przez masową produkcję. Maty 
zysk jednostkowy przemnożony przez duży 
obrót daje dużo zarobionych na czysto pienię- 
dzy. 

Tu dochodzimy do sedna omawianego pro- 
blemu. Co wymusza na dobrze prosperują- 
cych, światowych firmach stosowanie recepty 
„duży obrót, mały zysk”? Tym czynnikiem jest 
między innymi konkurencja. Jeżeli przyjęta zo- 
stanie żbyt wysoka stopa zysku, to zawsze 
znajdzie się jakiś „nieodpowiedzialny” przed- 
siębiorca, który zadowalając się nieco mniej- 
Szym zżarobkiem sprzeda swój towar większej 
liczbie klientów. Ba, może dojść nawet do 
tego, że całkowicie zawładnie rynkiem, wypie- 
rając droższego konkurenta. Opisana sytuacja 
dotyczy, oczywiście, nie tylko rynku produktów 
finalnych, końcowych. Tak -samo jest przy 
handlu półłabrykatami, surowcami czy elemen- 
tami kooperacyjnymi. Tam gdzie istnieje kon- 
kurencja, zawsze wygra dostawca oferujący 
tańsze części, surowce lub materiały, pod wa- 
runkiem, że nie są one gorszej jakości. Efek- 
tem jest oczywiście zwiększenie konkurencyj- 
ności produktu gotowego. 

Brakuje u nas gospodarczej, produkcyjnej, 
psychologicznej presji w zakładach pracy na 
obniżenie "cen, ewentualnie jak najdłuższe 
powstrzymanie jej wzrostu. Zapowiadany drugi 
etap reformy gospodarczej ma między innymi 
zająć się tym problemem. Przygotowuje się 
rozwiązania prawne i organizacyjne, które 
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przeciwdziałać będą monopolom, a więc u- 
możliwią konkurencję. Wiadomo zaś, że rynek 
zawsze wybierze lepszego i tańszego. Prace 
nad takim przemodelowaniem gospodarki po- 
suwają się jednak bardzo powoli i z wieloma 
oporami. Istnieją całe dziedziny, zwłaszcza 
przemysłu ciężkiego, które z pewnością za- 
chowają swój monopolistyczny charakter, a 
więc już na samym początku pierwotna konce- 
pcja ulega zachwianiu. Nic nie przemawia za 


tym, że zniknie monopol spirytusowy lub za- - 


pałczany. Wreszcie nasza sytuacja gospodar- 
cza wygląda tak, że z powodu chronicznego 
niedoboru dewiz, produkcja krajowa będzie 
zawsze „ważniejsza” niż zagraniczna. A właśnie 
rynek międzynarodowy miałby szansę stać się 
w naszym przypadku taką namiastką konku- 
rencji. Jeżeli kontrahenci zagraniczni oferowa- 
liby towary lepsze i tańsze, to dla producentów 
krajowych stanowiłoby to na tyle duże niebez- 
pieczeństwo utraty zamówień, że musieliby — 
pod groźbą piajty — zareagować obniżeniem 
ceny bądź wzrostem jakości. Niestety, jak na 
razie jest to pomysł nie do zrealizowania. Z 
wielu powodów. Między innymi dlatego, że na- 
sze towary są dla zagranicy zbyt kiepskie i 
zbyt.. drogie. Skoro nasz eksport kuleje, to 
brak nam zagranicznych pieniędzy, a więc pol- 
ski kontrahent skazany jest w większości przy- 
padków na krajowego dostawcę, który dyktuje 
mu dowolną cenę, bo..*nie ma konkurencji. 
Diablelskie koto się zamyka. u 
MICHAŁ MALICKI 
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Jan Bondarenko jest lekarzem weteryna- 
rii z tytułem doktora i dwudziestoletnią 
praktyką w zawodzie. Kieruje lecznicą dla 
zwierząt w Ciechanowcu. Oprócz niego 
pracuje tu jeszcze dwóch lekarzy, trzech 
techników i trzech stażystów-lekarzy. A ilu 
jest pacjentów? 

Nie zagłądając do żadnego rejestru, dr 
Bondarenko podaje z pamięci: 

— Sprawujemy opiekę nad 30 wsiami, to 
jest około 2 tys. gospodarstw nie licząc 
samego miasta: 1 248 konie, 8643 sztuki 
bydła, 9632 trzody chlewnej, czyli świnek, 
oraz około 2000 owiec i ponad 1000 psów. 
Oczywiście, zarejestrowanych — dodaje wi- 
dząc moje zdziwienie, że stróżów wiejskich 
gospodarstw jest mniej niż zagród. 

O kurach, kaczkach ilp. inwentarzu „o- 
pierzonym" nie rozmawialiśmy, aczolwiex 
wiadomo, że służba weterynaryjna odpo- 
wiada za całość hodowli w rejonie, nad któ- 
rym sprawuje nadzór. 

Kiedy przychodzi wezwanie, pierwsze 
kroki pan doktor kieruje nie do domu rolni- 
ka, lecz do jego obory, stajni czy też chle- 
wa. A więc biały fartuch, ale buty gumowe 
na nogach. Praca weterynarza na wsi nie 
jest ani fatwa, ani lekka: Nie leczy się tu 
małych piesków czy kotków. 

— Kiedy spojrzę na jakiegoś gospodarza 
— mówi dr Bondarenko — to od razu wiem, 
co robiłem w jego oborze. Znam inwentarz i 
problemy, jakie w związku z nim miał czy 
ma. 

Kiedyś przybiegł chłop i woła, że koń się 
przebił. Na miejscu zastałem rzeczywiście 
fatalną sytuację. Biedne konisko! Wisiały 
mu jelita. Byłem wówczas młodym leka- 
rzem. | tremę miałem, i zawodowa ambicja 
we mnie zagrała. Postanowiłem nieszczęś- 
liwca operować. Cała wieś się zbiegła pa- 
trzeć, jak sobie radzę. A następnego dnia 
ludzie przychodzili, by powiedzieć, że koń 

Raz „dostaliśmy” bardzo schorowanego 
młodego pacjenta. Był tó strasziiwie chudy 
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EB. 
i mający wiele różnych przypadłości źre- 
bak. Przyjęliśmy go do szpitała i kurowali 
przez cztery tygodnie. Oswoił się i chodził 
za nami jak pies. Nazwaliśmy go Kizio. Któ- 
regoś dnia siedzę w domu 1. słyszę jakiś 
toskot, a potem rżenie. To Kizio wlazł po 
siedmiu schodkach prowadzących do mie- 
szkania. Wpakował się do przedpokoju. 
„ Żona dała mu cukru, więc mlaskając języ- 
kiem wycofał się, dość zgrabnie pokonując 
schody. 

Zwierzętom przytrafiają się też różne nie- 
szczęśliwe przypadki. Jedna kłacz np. tak 
niefortunnie wcisnęła się pod płot, że nie 
mogła się spod'niego wydostać. A wcisnę- 
ta się tam z bólu, była chora na kolkę, bolat 
ją brzuch. W rezultacie szamotaniny, moc- 
no starta sobie skórę: nastąpiła martwica. 
Trzeba było interweniować chirurgicznie. 
Rana była głęboka i rozległa, musieliśmy 

* robić operację plastyczną. Wzruszające 
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KLARA i chudzielec KIZIO 


było, gdy podczas operacji kładła mi swoją 
głowę na ramię. Ale kobyłkę. „wyciągnęli 
śmy” Potem, ilekroć przejeżdźała obok 
lecznicy, rżała donośnie. 

Kiedyś trafiła do nas nadzwyczaj brzyd- 
ko wyglądająca jałówka. Miała brodawczy- 
cę. Narośla ogromne! Właściciel bydłęcia 
zdecydował się go pozbyć, ale stworzenie 
uciekło z miejsca swego przeznaczenia i 
ktoś jałówkę do nas przyprowadził... Była w 
lecznicy pół roku. Usunęliśmy większość 
narośli i wyrosła na piękną krowę. Na imię 
miała Kiara. Pasała się koło lecznicy. A dziś 
właśnie byłem u innej krówki, którą już kie- 
dyś operowałem. Wtedy miała gwóźdź w. 
ścianie żołądka, teraz rozerwany strzyk. 

Nowa lecznica dla zwierząt w Ciecha- 
nowcu została wzniesiona w tempie, jakie- 
go należałoby życzyć innym obiektom w 
kraju, których budowa ciągnie się w nie- 
skończoność. Ponad tysiąc osób z okolicy 


przyszło ją budować! W ciągu roku ją wy 
kończono, a było to przed 8 laty. Jest lecz- 
nicą „z prawdziwego zdarzenia”, jak pod- 
kreśla dr Bondarenko, może więc szkolić 
stażystów. Są pokoje gościnne dia mło- 
dych łekarzy i mieszkania dia statych pra- 
cowników. A poza tym nie tylko działa jako 
pogotowie weterynaryjne po godzinie pięt- 
nastej, ale jest też salonem wystawowym 
Przychodzący tu rolnicy mają bowiem oka- 
zję — niekiedy bywa, że pierwszy raz w ży- 
Ciu — ogłądać prawdziwe malarstwo. Wiszą 
tu bowiem (stanowiące depozyt) obrazy o 
tematyce zwierzęcej. 

„Bydiłęla są duszą rolnictwa” — dr Bon 
darenko cytuje słowa napisane przez ks 
Krzysztofa Kluka w XVIII w., autora pod- 
ręczników pisanych na zamówienie Towa- 
rzystwa do Ksiąg Elemeniarnych, który był 
obywatelem Ciechanowca, synem archi- 
tekta sprowadzonego z Warmii, wreszcie 
proboszczem ciechanowieckiej parafii- 

W. dawnej Słajni pałacowej, niedaleko 
Muzeun* Rolnictwa, znajduje się jeszcze 
dodatkowa atrakcja dia osób interesują- 
cych się lecznictwem zwierząt. Jest to Mu- 
zeum Weterynarii, które zgromadziło ek- 
sponaty obrazujące rozwój weterynarii w 
Polsce aż po czasy obecne. 

'W podjęciu starań o zorganizowanie 
tego muzeum wielkiej zasługi położył i dr 
Jan Bondarenko. Jest bowiem: nie tylko 
wśterynarzem praktykiem, ale i znawcą his- 
tórii weterynarii. 
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Na zdjęciach 
1. Państwowa Lecznica dia Zwierząt im. 
Prof. Tadeusza Jastrzębskiego w Ciecha- 
nowcu 

Fot. Wojciech Bogucki 
2. Pan doktor z jednym ze swoich pacjen- 
tów 


Fot. Roman Sieńko 





„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo gię czegoś nau- 


czy, albo zapomni o tym, co mu dólega, albo zaśnie — 


w każdym razie wygra”. 


= _ denryk Sienkiewicz 





zy zbiegły z cyrku grożny lew moze pomóc za- 

żegnać rodzinne konflikty? Czy najstabszy w gru- 
pie kolegów może nagle okazać się najsilniejszy? Ży- 
Ciowi realiści odpowiedzą na te pytania: — może... w 
bajkach. Tymczasem azerbejdżański pisarz dla mło- 
dzieży, Maksud Ibrahimbekow, swoimi opowiadania- 
mi przekonuje każdego, kto tylko je weźmie do ręki, że 
jest to całkowicie prawdopodobne i w życiu. Dwa 
epowiadania, które ukazały Się w niepozornej książe- 
czce wydanej przez „iskry” (pod tytułem jednego z 
nich — „Zostań iwie”), czyta się jednym tchem, ni- 
czym najlepsze kryminały. Bo autor, zdanie po zdaniu, 
wciąga nas w pełną napięcia akcję, choć rozpoczyna 
swe opowieści od banalnych zdarzeń, jak np. wy- 
cieczka szkolna czy wyprawa do cyrku. A im lepiej 
poznajemy bohaterów, ich sytuację w rodzinie, w 
szkole, ich sposób myślenia i działanie — tym bardziej 
zaskakują nas nieprzewidziane sytuacje, które, jak się 
okazuje, mogą zaistnieć w zupełnie zwyczajnym ży- 
ciu. 

Maksud Ibrahimbekow debiutował jako scenarzy- 
sta filmowy i może właśnie dlatego jego technika pi- 
sarska jest tak plastyczna, a charaktery bohaterów tak 
wyraziste. Można też o nim powiedzieć, że jest świe- 
tnym obserwałorem życia, psychołogiem i osobą bar- 
dzo młodą duchem, skoro tak doskonale umie wczuć 
się w psychikę nastolatków. Swoje opowiadania zre- 
sztą pisze w pierwszej osobie, podkreślając w ten 
sposób, jaki punkt widzenia reprezentuje. W „Zostań 
iwie” jego bohater jest małym jeszcze chiopcem, sy- 
nem najdzielniejszego i najsprawiedliwszego człowie- 
ka w miasteczku — komendanta milicji. Ale ten mądry i 
godny podziwu mężczyzna nie umie w rodzinnym 
domu wytworzyć między sobą a synem więzi uczucio- 
wej. Chłopak pragnie go kochać, a zaczyna go niena- 
widzić. Trzeba dopiero dramatycznych wydarzeń, by 
zaczęli rozumieć wzajemnie swoje potrzeby, pragnie- 
nia i motywy postępowania, 

Kolejna opowieść, pod dramatycznym tytułem „Za 


wszystko na świecić": śmierć”, to bardzo interesujący 
obraz grupki szkolnych przyjaciół, którzy w sensacyj- 
nych, niebezpiecznych dla ich życia okolicznościach 
poznają się jakby ód nowa. Gdy w oczy zagląda 
śmierć, przestanę być Y'ażne modne pozy — prawdziwy 
charakter musi wyjść na jaw. 

Książeczkę „Zostań Iwie”, mimo że została wyda- 
na w 1985 r. — gyciąż jwszcze można kupić w naszych 
księgarniach. A warto! 

* Maksud ibrahimbekow — „Zostań iwie”, „iskry”, 
Warszawa 1985 r. s. 151, c. 100 zł 


kk * 


szystkim sympatykom przygody i miłośnikom 
x egzotyki afrykańskiej przypominamy, że ukazała 
się właśnie trzecia część podróżniczego cyklu autors- 
twa Kamila*Giżyckiego „W puszczach i sawannach 
Kamerunu”. Tytui tomów poprzednich, stanowiących 
odrębne całości, które łączą jedynie postacie głów- 
nych bohaterów'to: „Mil — rzeka wielkiej przygody” i 
„W pogoni za Mwa':* 

Tym, którzy tych książek jeszcze nie zdążyli poznać, 
zdradzimy, że perAfrycg; podróżują łowcy dzikich zwie- 
rząt — panowie Goraj i Rawicz, a towarzyszą im w okre- 
sach szkolnych wakacji ich dzieci — Dzika i Jacek. Dzi- 
ka, choć jest aaiewczyfią, radzi sobie z goryłami, dzi- 
kimi świniami, wężam: i antylopami nie gorzej niż to- 
warzysze płci męskiej. A nawet ma „super szczęśliwą 
rękę” do łowówźża pemocą amputki ze środkiem usy- 
piającym. Bogata przyroda Kamerunu, obyczaje jego 
mieszkańców i sposoby tropienia dzikich, rzadko 
spotykanych zwierząt opisane są w tej powieści sta- 
rannie, niczym 'w podręczniku. Ałe oczywiście przy- 
swaja się tę wiedzę znacznie przyjemniej niż z pod- 
ręcznika! (eb) 


" *Kamił Giżycki „W puszczach i sawannach Ka- 
merunu”, Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia”, 
W-wa 1986, Wyd. 3, s. 160, c. 120 zł. 





Międzynarodowy Finat XVI Wakacyjnego Turnieju Piikarskiego 
„Świata Mtodych” i „Trommia” (NRD) 


BEZ CIENIA WĄTPLIWOŚCI 


aczęło się, jak zwykle, monotonnie. 

Gra toczy się w środkowej strefie boi- 
ska. Żaden z zespołów nie odkrywa swoich 
kart. Jednak to wzajemne badanie się trwa 
Stosunkowo krótko, do czwartej minuty po- 
jedynku. Polacy rozpoczynają udaną akcję 
prawą stroną boiska. Bezpańską chwilowo 
pitkę przejmuje Wojtek Gołębiowski, pięk- 
nym zwodem mija Enrica -Beckermanna i 
długim podaniem zagrywa do Rafała Kop- 
cia. Bramkarz gości, Dirk Rehwaldt, wybie- 
ga aż poza pole karne, jednak Rafał nie 
marnuje okazji. Piłka ląduje w lewym rogu 
„Świątyni” gości. 1:0 dla „Relaxu” i wielka 
radość w naszej drużynie. 


Niemcy nie mają zamiaru kapitulować. 
Mecz dopiero się rozpoczął i każdy wynik 
jest jeszcze możliwy. Atakują więc raz po 
raz, ale polska obrona spisuje się dosko- 
nale. Tomek Szpiega, Grzegorz Barteła, Ar- 
tur Zasobniak i Tomek Pietrzykowski umie- 
jętnie stopują akcje rywali już na przedpolu 
bramki Grzegorza Tracza. Dość sprytnie 
zastawiane pułapki powodują, że napastni- 
cy Angerminde często znajdują się na tzw. 
pozycjach spalonych. Coraz bardziej uwi- 
dacznia się przewaga taktyczna i technicz- 
na pińczowian, którzy kontratakują rzadko, 
ale skuteczniej. Jedna z tych kontr jest wy- 
konana wręcz popisowo. Wypuszczony w 


„Uliczkę” Artur Boksa (czyli popularny w 
drużynie „Boniek”) ponownie umieszcza 
piłkę w siatce Dirka i mamy 2:0! Tym rezul- 
tatem kończy się pierwsza połowa poije- 
dynku. 


G oście wysiuchują ostrych i dość głoś- 

no wypowiadanych uwag swojego o- 
piekuna Petera Schneidera. Niemiecki tre- 
ner wprost krzyczy, nakazuje indywidualne 
krycie- szybkich polskich napastników. W 
naszym obozie obserwujemy scenę zupełt- 
nie odmienną. Spokojny głos nauczyciela 
Adama Piesnera jest powierdzeniem, że 
jego chłopcy solidnie realizują przedme- 
czowe koncepcje. Pan Adam zwraca uwa- 
gę na rzadkie akcje skrzydłowych, na zbyt 
częstą grę środkiem boiska. To samo chy- 
ba dostrzegł obecny na meczu Edward 
Szymkowiak. Nasz były reprezentacyjny 
bramkarz (ponad pięćdziesiąt meczów w 
narodowym zespole) jest jednak zadowo- 
lony z poczynań „Rełaxu”.. 


D ruga część meczu rozpoczyna się od 

gwattowńych, aie nieco chaotycznych 
ataków gości. Jedna ich akcja jest bardzo 
groźna. Krystian Monze, najlepszy napas 
nik z Angerminde znajduje się na idealnej 
pozycji do oddania celnego strzału, ale pu- 
głuje. Po kilku minutach Marco Kiewe po- 


nownie wypracował niemal tzw. stuprocen- 
tową sytuację, jednak Grzegorz Tracz prze- 
chwytuje szybującą w „okienko” piłkę. 


Kontratak pińczowian jest błyskawiczny. 
Włodek Śledź decyduje się na sołowy rajd; 
po otrzymaniu długiego podania od Rafała 
Misztala mija aż czterech obrońców gości i 
podwyższa wynik na 3:0. Już wiadomo, że 
Polacy nie mogą opuścić boiska w roli po- 
konanych. Widać, że ta świadomość doda- 
je im jeszcze Sił. Goście są załamani, ogra- 
niczają swoje akcje właściwie do obrony. 
Nie spodziewali się takiego obrotu wyda- 
rzeń. Peter Schneider dokonuje wymiany 
najbardziej zmęczonych zawodników na 
rezerwowych. Podobnie czyni też Adam 
Piesner. 


Kiedy wydawało się, że rezultat pojedyn- 
ku został już ustalony pińczowianie prze- 
prowadzają jeszcze jeden atak. Jarek Woż- 
niczko kieruje piłkę do wybiegającego na 
wolną pozycję .„„ Bońka” i ten doskonałe wie 


Na zdjęciach 


Oba zespoły zostały w Byto- 
miu przyjęte niezwykle gościn- 
nie. Piotr Kosok, kierownik Wy- 
działu Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki Urzędu Miejskiego, 
ufundował drużynom _ piękne, 
wykonane z węgla, puchary 
oraz książki o tematyce pitkar- 
skiej. KS „Polonia” i HKS „Stal- 
Bobrek” nagrodziły je cennymi 
upominkami. W imieniu zawod- 
ników dziękujemy za prezenty 
oraz gościnę w klubowych o- 
biektach. 

REDAKCJA 


co zrobić z otrzymanym prezentem. Bez 
chwili wahania strzeła czwartego goia. I ta- 
kim właśnie wynikiem kończy się mecz 
ełax" wygrał mecz zasłużenie. Byi 
37 zespołem lepszym od swoich ry- 
wali nie tylko pod względem technicz- 


1. „Boniek” czyli Artur Boksa z maskotką drużyny, otrzymaną od zespołu z Anger- 
minde 
2. Jedna z nielicznych sytuacji pod polską bramką. W jasnych strojach pińczowianie, 


w dresie ich bramkarz Grzegorz Tracz 


3. A to już „rodzinną” fotografia, bohaterowie międzynarodowego finału w kompie- 


cie 
















ROZWIĄZANIE 


NA TEMAT _ 
SAMOCHODU 





MINI-KONKURSU 


MOSKWICZ 2141 






ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 








N a konkurs ten wpłynęło bardzo dużo odpowiedzi, w więk- 

szości z poprawnymi rozwiązaniami, pomimo tego, że 
rysunek w oparciu, o który należało odczytać rozwiązanie był tak 
mały, iż stał się prawie nieczytelny. W związku z tym sądze, że 
prawidłowe odpowiedzi zostały odszukane w innych materiałach 
(podawał je w tym samym okresie między innymi tyg. „Motor”). 
Świadczy to o Waszej dużej zaradności, a do pozytywnych dzia- 
łań muszę zaliczyć i to, że interesujące Was wiadomości staracie 
się zdobywać z wielu źródeł. 

Co mnie zdziwiło to fakt, że nikt z Was nie zwrócił mi uwagi na 
to, iż rysunek, który miał stanowić podstawowy materiał do roz- 
wiązania konkursu był nieczytelny. Aby naprawić błąd zamiesz- 
czam jeszcze raz „rentgenowski rysunek” MOSKWICZA 2141 w 
wielkości umożliwiającej odczytanie szczegółów konstrukcyj- 
nych samochodu. Pochodzi on z czechosłowackiego tygodnika 
motoryzacyjnego „Svet Motoru" i został wykonany przez Vaclava 
Krala. Dedykuję go głównie tym wszystkim, którzy w nadesła- 
nych rozwiązaniach popełnili błędy. 


Prawidłowe odpowiedzi są następujące: 
1. Koła przednie zawieszone są niezależnie w uktadzie 


zwrotnic kolumnowych ze sprężynami śrubowymi — zwrotnice 
typu McPherson 


2. Koła tylne zawieszono zależnie na sztywnej osi prowa- 
dzonej przez dwa płaskie ramiona podłużne, oś ta jest usta- 
łana za pośrednictwem drążka Panharda. Określa się to rów- 
nież, że sztywna oś zamocowana jest na wahaczach wieczo- 
nych. 


Elementami resorującymi zarówno w zawieszeniu kół prze- 
nich jak i tylnych są stalowe sprężyny śrubowe. 


3. Hamulce przy kołach przednich są tarczowe. 

4. Hamulce przy kołach tylnych są bębnowe. 

5. Zbiornik umieszczony jest pod siedzeniem tylnym, przed 
tylną osią. Takie jego usytuowanie zabezpiecza przed uszko- 
dzeniem w przypadku najechania na ty! samochodu przez inny 


Drogą losowania trzy odznaki Motoeksperta „Świata Młodych” 
przypadły: 

— Markowi RYDZOWI z Warszawy, 

— Zygmuntowi KNURZE ze Strzeleczek, 

— Januszowi ZAJĄCOWI z Wodzisławia Śląskiego. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Paweł MOTYL, ui. Bracka 27 m. 1, 26-600 RADOM, wspólnie z 
kolegami założyli Auto-Moto-Fan-Klub, chcą prowadzić kore- 
spondencje z osobami interesującymi się Formułą 1 i innymi 
sportami motoryzacyjnymi. 

iwona BIESZK (lat 17), 84-217 SZEMUD 107, zbiera plakaty i 
zdjęcia motocykli marki: Kawasaki, Honda, Suzuki, Yamaha, 
BMW i inne. W zamian oferuje plakaty zespołów rockowych i 
adresy zagranicznych firm motoryzacyjnych. Interesuje się też 
motocyklami. RE 

Czesław BRAŃCZYK, Bażanowice 194, 43-440 GOLESZÓW, 
interesuje się samochodami i motorami, zamieszczanymi w kąci- 
ku „Świat na czterech i dwóch kółkach”. Pragnie nawiązać kore- 
spondencje z osobami o podobnych zainteresowaniach. 

Mariusz WOJTOWICZ, ul. L. Waryńskiego 14/5, 37-700 PRZE- 
MYŚL, poszukuje pilnie opisu, danych technicznych i innych 
materiałów związanych ze skuterem SIMSON SR 50. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono mi (133) 


NA GORĄCO 
Z GORĄCEJ 
KALI*ORNII 


Nie wiem czy słyszeliście o tym, 
że u nas w kraju rolnicy zaczynają 
uprawiać nową roślinę, która nazy- 
wa się pszenżyto. Jak się tatwo do- 
myśleć, jest to mieszaniec żyta z 
pszenicą, czyli zupełnie nowy gatu- 
nek rośliny wyhodowany przez 
człowieka. Pszenżyto ma pewne za- 
lety żyta (udaje się na lekkich, 
piaszczystych glebach), a także 
pszenicy (dobra mąka). 

Jeśli dobrze poszukacie, to w 
niektórych szkółkach znajdziecie 
sadzonki porzeczko-agrestu. Mam 
taki krzak w ogrodzie. Liście ma po- 
dobne do porzeczki czarnej, owoce 
podobne do agrestu, lecz wiążą się 
nie pojedynczo jak u agrestu, lecz w 
gronach po kilka. Zaletą porzeczko- 
agrestu jest brak kolców. Porzecz- 
ko-agrest został wyhodowany w 


Anglii prawie 50 łat temu, lecz dotąd - 


nie jest uprawiany na większą skalę 
z powodu słabego plonowania. Dla 
amatorów roślina ta jest ciekawa. 
W Instytucie Sadownictwa i Kwia- 
ciarstwa w Skierniewicach uprawia- 
my już od dawna mieszańca, który 
powstał ze skrzyżowania jarzębiny z 
gruszką. Liście ma podobne do ja- 
rzębiny jasne, srebrzyste, lecz mniej 
wycinane. Owoce. zebrane są w 
grona po kilka lub kilkanaście, do- 
rastają do wielkości drobnych śli- 
wek. Smak średni — coś między ja- 
rzębiną a gruszką. Roślina ta nie 
znalazła dotąd praktycznego zasto- 
sowania, lecz jest wykorzystywana 
do dalszych krzyżowań. 
Przypomniałem sobie te fakty 
przy okazji mojej wizyty u najbar- 
dziej utalentowanego hodowcy 
świata pana Floyda Zeigera w Kali- 
fornii. Pan Zeiger pracuje tutaj od 30 
lat nad hodowlą nowych odmian i 
nowych gatunków. Pracuje w trochę 
dziwny sposób, bo nie sam, jak to 
ezyni większość naukowców, lecz z 
żoną i z dziećmi. Hodowla nowych 
roślin jest zajęciem pracochłonnym. 


Pan Zeiger mówi, że irzeba wyko- * 


nać kontrolowane zapylenie kwia- 
tów, zebrać nasiona i wyhodować w 
roku około 50 tysięcy siewek drze” 
wek owocowych, aby wśród nich 
znaleźć kilka ciekawych egzempia-. 
rzy. Są to bardzo pracochłonne 
czynności. Zanim kwiaty się rozwiną 
trzeba je osłonić papierową toreb- 


„ką, aby nie żóstały zapylone przez” 


WKROTC. 


pszczoły. Następnie w pełni kwit- 
nienia przenosi się pędzelkiem py- 
tek zebrany z określonej odmiany. 
Potrzeba olbrzymiej wiedzy, talentu i 
doświadczenia, aby tak dobrać pary 
rodzicielskie, by stworzyć szansę 
na powstanie nowej, wartościowej 
odmiany. Szczególnie trudne jest u- 
zyskanie mieszańca między gatu- 
nkami, na przykład ze śliwką. To już 
są tajemnice hodowców. Po zapyle- 
niu kwiatów znów się je osłania to- 
rebką, aby ich nie odwiedziły owa- 
dy, a następnie, kiedy zawiążą się 
owoce, zakłada się siatki, by się o- 
woce nie pogubiły. Z owoców trze- 
ba zebrać, oznaczyć i wysiać tysią- 
ce nasion, wyhodować z nich siewki 
i tutaj dochodzimy do najtrudniej- 
szego momentu. Jak wybrać na- 
prawdę wartościowe egzemplarze z 
wielu tysięcy siewek. 

U pana Zeigera oglądamy dziwy 
natury jakie już się udało stworzyć. 
A:więc śliwko-czereśnia o fhazwie 
„Sprite” czyli gatunek pośredni 
między śliwką i czereśnią. Następ- 
nie śliwko-morele „Plum Parfait", a 
także _ Śliwko-nektaryny, na_ razie 
jeszcze bez nazwy. 

Najbardziej mi się podobały kar- 





g- 
E 
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łowe czereśnie, śliwy i brzoskwinie, 
które tak by się przydały do na- 
szych małych ogródków. Karłowe 
brzoskwinie po pięciu latach wzro- 
stu mają zaledwie 1,5 m wysokości i 
1 mśrednicy — patrz foto. Wyglądają 
tak ślicznie, że sadzi się je tutaj na 
trawnikach dla ozdoby. Kwitną i ob- 
ficie rodzą smaczne owoce. Jeśli 
byłyby one w miarę wytrzymałe na 
mróz, to łatwo można by je u nas 
opatulić na zimę i zabezpieczyć od 
wszelkich złych warunków atmosfe- 
rycznych: opadów i wiosennych 
przymrozków, których brzoskwinie 
nie znoszą. 

Pan Zeiger zapowiada, że już nie- 
długo udostępni sadownikom nowe 
mieszańce: śliwko-brzoskwinie i 
jabłko-gruszki. Na pewno zapytacie 
teraz, kiedy te cuda będą dostępne 
w naszych szkółkach? Chyba jesz- 
cze nieprędko. A więc tytuł mojego 
artykułu jest trochę przerwrotny. Nie 
szkodzi. Cieszymy się z faktu, że u- 
dało się wyhodować zupełnie nowe 
gatunki roślin. 


AUGUSTYN MIKA 
29 lipca 1986 
En autora 





NIE M 


KOWALIKI W NAMIOCIE 
SOWY W TRANSFORMATORZE 
CO ZAGRAŻA BOCIANOM 

TO, JAK WŁASNE 
PODWÓRKO | 


Coraz ciemniej na świecie, coraz smęt- 
niej... Wieczorami słychać głosy odlatują- 
cych gęsi, żurawi, przedstawicieli siewko- 
watych. Ale my w klubie — jak to zwykle co 
roku bywa — pozostajemy jeszcze przy pta- 
sim lecie... 


To ptasie lato dla niejednego z piszą- 
cych do klubu obserwatorów okazało się 
ciekawe. Zwłaszcza dla tych, którzy nie 
szczędzili trudu i zrywali się wcześnie, by 
podpatrywać ptasie życie. Przykładem Ja- 
rostaw Durkin, który spędzał część swych 
wakacji na obozie harcerskim, a swoją tam 
obecność wykorzystał poznając ptasi „roz- 
kład dnia”. Zdaniem obserwatora, w lesie 
„Piewszymi ptakami, jakie są widoczne, by- 
wają: dzieciołek, dzięcioł mały, kowalik, si- 

+ kora bogatka. Pobudka u tych ptaków przy- 
pada od godz. 4.30 do 5.00. Co do kowali- 
„ków, to są one albo bardzo głodne, albo 
bardzo ciekawskie. Chociażby dlatego, że 
szukają czegoś w... „enesach” — dużych 
harcerskich namiotach. Bywają czasem 
bardzo odważne i mało płochliwe..." Dodaj- 
my, że kowaliki zaglądają nie tylko do sto- 
jących wśród lasu namiotów. Wiatują też 


czasem do mieszkań i pełzając po Ścia- 
nach, poszukują jakiegoś poczęstunku. 
Zimą bez większych obaw siadają na wy- 
ciągniętej dłoni człowieka, jeżeli widzą na 
niej coś smacznego — nasiona oleiste, po- 
kruszone orzechy... 


Nasz korespondent poznał też „rozkład 
dnia” ptaków wodnych — tysek, kurek (ko- 
koszek?) wodnych, perkozów, kaczek. .,... 
żerują i buszują w szuwarach od 6.00 do 
8.30. Następnie wypływają dalej na głębszą 
wodę i tam odpoczywają w małych lub 
większych grupkach...” Obserwacja ta do- 
tyczy, oczywiście, pełni lata, u progu jesieni 
ptaki wodne gromadzą się w stada „z myś- 


"lą" o niedalekiej już podróży. 


O ptakach wodnych. którym poświęcili- 
śmy klubowe zadanie, napisało wielu kore- 
spondentów, wśród nich Zbigniew Barań- 
ski z Zahoczewia w woj. krośnieńskim, 
który znalazł w lipcu gniazdo brodźca pisk- 
liwego. Nie co dzień zdarza się okazja od- 
krycia siedziby tego mieszkańca nadrzecz- 
nych plaż, więc wiadomość odnotowujemy. 
Ale zacytujemy inny fragment listu tegoż 


autora, dotyczący dzięcioła białoszyje- 
go” ..odleciał na pobliską czeróśnię i tam 
zaczął kuć... Ciekawe, że nie kuł w górnych 
gałęziach odstoniętych, jak to robią dzię- 
cioły duże i zielone tylko żerował w dolnych 
partiach drzewa nisko nad ziemią..." O 
dzięciole białoszyim — nowym przedstawi- 
cielu ornitofauny naszego kraju — wiemy 
jeszcze niewiele, toteż wszelkie dane o 
jego zachowaniu są godne uwagi. Dodaj- 
my, że autor listu przedstawił opis cech wi- 
dzianego ptaka. 


Teraz, dla odmiany, sięgnijmy do na- 
szych „sowich wici”. Edward Pisarski ze 
Stobna w woj. wroctawskim: „W kąciku 
klubowym, który ogłaszał „sowie wici”, za- 
mieszczony był fragment listu Sylwestra 
Stachowskiego, który pisał o tragicznych 
losach rodziny . płomykówek, mających 
gniazdo w transformatorze. Ja znam tran- 
sformator w którym si wychowaty mto- 
de, lecz nie wiem, jaki ib był gatunek, bo na 
szczęście żadna z sów nie spadła martwa 
na ziemię od porażenia prądem. 


Mniej szczęścia od sów mają stobień- 
skie bociany... Ile ich zginęło w Stobnie od 





porażenia, nie da się policzyć. Były lata, 
kiedy wszystkie młode bociany z lęgu zgi- 
nęły na drutach elektrycznych. Raz młody 
bocian tak niefortunnie wpadł na transfor- 
mator, że po głośnym huku w Stobnie 
przez kilka godzin nie było prądu..." Nieste- 
ty, w podobny sposób ginie wiele dużych 
ptaków — obok bocianów także np. orły, 
czaple. Słupy linii energetycznych pociąga- 
ją je, stanowią bowiem dogodne punkty 
obserwacyjne albo wręcz fundamenty dla 
gniazd, ale zarazem okazują się śmiertelny- 
mi pułapkami... = i 


Autor cytowanego przed chwilą listu prze- 
syła też bardziej krzepiące wiadomości: „W 
waszym kąciku było napisane, że każdy 
powinien obserwować swoją okolicę, bo 
można spotkać w niej nawet rzadkie już 
ptaki. Jestem całkowicie przekonany o 
słuszności tej uwagi, ponieważ obserwo- 
wałem bardzo blisko Stobna ptaki, o któ- 
rych myślałem, że ich nigdy nie spotkam w 
swojej okolicy...” Autor wymienia oba ga- 
tunki kań, błotniaka zbożowego, grubo- 
dziobą, świerszczaka. Rzeczywiście, są to 
ptaki, z którymi nie spotykamy się co 
dzień. x 


Niech więc ta informacja będzie dla 
wszystkich zachętą do pilnego lustrowania 


siennych przelotów, możecie spotkać się 
oko w oko z przedstawicielami rzadkich, 
„wymarzonych” gatunków... 


najbliższego otoczenia. Teraz, w okresie je- 


Słup linii energetycznej, to wygodny punkt obserwacyjny, ale często też śmier- 
telna putapka... ; 


Fot. autora 
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(„Kontynenty”). Organizacja Greenpeace. przeprowadziła w Londynie 
pokaz filmu dokumentalnego o masowym zabijaniu kangurów. Film mówi o 
tym, jak kłusownicy odstrzeliwują, zarzynają, duszą w pętlach pułapek tysią- 
ce kangurów, zdzierają z nich skóry, a mięso przerabiają na befsztyki dla 
zaoceanicznych smakoszy. Bezpośrednią odpowiedzialność za zabicie po- 
nad miliona kangurów ponoszą zachodnioeuropejskie firmy produkujące 
obuwie sportowe (jak np. „Puma”). 


Przez ostatnie pięć lat liczba tych zwierząt w Australii zmniejszyła się z 32 
do 8 mlionów. Całkowicie wybito już 9 gatunków kangurów, a 20 znajduje 
się na granicy całkowitej zagłady. Staty wzrost popytu na rynkach Starego 
Świata na mięso i skóry z kangurów powoduje, że poluje na nie coraz wię- 
cej kłusowników. Dużo kangurów ginie przy tym od ran. Ginie także wiele 
małych, gdyż wymagają one dwuletniej opieki rodziców. 


Jeśli nie zatrzyma się tego procederu, to wkrótce kangury można będzie 
oglądać jedynie w ogrodach zoologicznych i... w godle Australii 





Co się wydarzyło 16 i 17 października 


17 X 1849 r. — zmarł Fryderyk Chopin, najwybitniejszy polski kompozytor. 
Urodzony w Żelazowej Woli wyjechał za granicę w 1830 r. i na stałe osiadł w 
Paryżu. W swojej twórczości zespolił elementy polskiej muzyki ludowej z 
muzyką europejską. Dla uczczenia pamięci wielkiego kompozytora i piani- 
Sty co 5 lal odbywają się w Warszawie międzynarodowe konkursy dla mło- 
dych pianistów grających jego muzykę. 


17 X 1920 r. — zmart John Reed, działacz amerykańskiego ruchu robotni- 
czego, dziennikarz i poeta, autor książki o rewolucji październkowej pt 
„Dziesięć dni, które wstrząsnęły światem”. 


16 X 1945 r. — założona została Organizacja do Spraw Wyżywienia i Rol- 
nictwa FAO, działająca jako jedna z agencji Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. Siedziba FAO znajduje się w Rzymie. Głównym zadaniem FAO 
jest podnoszenie poziomu rolnictwa i wyżywienia na świecie. 

Ponadto: 

17X 1781 r. — w Krakowie otwarto Stary Teatr, obecnie im. Heleny 
Modrzejewskiej. 

16 X 1978 r. — w Rzymie wybrano jako 264 papieża — arcybiskupa i metro- 
politę Krakowa, Karola Woityłę, który przybrał imię Jana Pawła Il. 


Cytat na dziś i jutro: 
To smutne, że głupcy są tacy pewni siebie, a ludzie rozsądni 
pełni wątpliwości 
B. Russel 


Została porzucona w lesie przez zmo- 
toryzowanych właścicieli, lub może po 
prostu zgubiła się. Jest grzeczna, po- 
słuszna i wesoła. Uwielbia małe dzieci. 
Ma około dwóch lat, ucięty do połowy 
ogonek, tatkę na oku i uszki w brązowe 
plamki. Przygarnięto ją we wsi Kamień- 
czyk, ale ona wciąż tuła się po okolicy i 
szuka swego pana lub kogoś, do kogo 
mogłaby się przywiązać na zawsze. A 
może ktoś rozpozna ją na fotografii i napi- 
sze do mnie — Rzepie, to moja psinat... 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Mam duże zaległości w spra- 
wach Sekcji Właścicieli Kundli. 
Niezainteresowanych przepraszam 
za zbyt może częste publikacje na 
ten temat — listów mnóstwo, bez- 
domnych piesków też, idzie zima, 
rzecz jest na czasie. 


Zapisuję do SWK: 

Gosię Klimowicz z Sabcią: Joa- 
się Terechowicz z Pikiem (Joasia 
pisze: Nie jest niczym nadzwyczaj- 
nym przygarnąć małego, rozkosz- 
nego szczeniaczka — zabawną ku- 
leczkę. Wyciągnąć spod samocho- 
du okaleczonego, brudnego nie- 
szczęśnika, wyleczyć go i zaopie- 
kować się nim, to jest coś! Tak 
właśnie postąpiła moja mama. Pik 
jest najwspanialszym psemt...) 

Zapisuję też do sekcji Matgosię 
Daniłowicz z Ciapkiem. List Mał- 
gosi podsunąt mi SPOSÓB NA 
RODZICÓW, KTÓRZY NIE CHCĄ 
MIEĆ PSA W DOMU: ... Ciąpek był 
maty, brudny i tak chudy, że z led- 
wością się poruszał. Zmobilizowa- 
łyśmy się. Przyniosłyśmy karton i 
bułkę. Nie chciał jeść. Przewidując 
opór rodziców schowałam psa w 
starej szopie. Na pytanie, czy mogę 
przygarnąć psa, rodzice wyrazili 
kategoryczny sprzeciw. Ja jednak 
postanowiłam, że będę go miała. 
Upór czyni cuda! Karmiłam go po- 
tajemnie, dość długo. Rodzice po- 
mału przyzwyczaili się i tak oto Cia- 
pek króluje teraz na naszym po- 
dwórku... 


RZEPKLUB 


Żarty rysunkowe wyszperał Arek Jesionowski, a mi. 
krokomiks narysował Sławek Folkman. Komiks nosi ty- 
tuł: „Zmiana osobowości”. Obydwu zapisuję do Rzepklu: 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Różnice w usposobieniu i charakterze tych dwóch zwierząt są bardzo 
wyraźne. Wyjąwszy stosunek do mnie i do mojej chaty. Gołogłowy nie 
zmienił swoich pierwotnych obyczajów ani na jotę. Niejeden człowiek 
mógiby z dużą korzyścią przyglądać się, jak wytrwale dąży ten bóbr do 
obranego celu; jego spokój i wytrwałość każą nawet przypuszczać, że 
Gołogłowy kieruje się we wszystkich swoich poczynaniach określoną 
metodą ogólną. To on dzierży faktyczną władzę najwyższą w Osadzie 
Bobrowej i doprawdy nie wiem, czy władza ta mogłaby znajdować się w 
pewniejszych rękach. Galaretka jest o wiele żywsza i kapryśniejsza, 
choc odznacza się taką samą pracowitością jak małżonek. Chwilami 
bywa bardzo porywcza, często też rzuca pracę, aby milej spędzić czas z 
przypadkowo spotkanym towarzystwem. Jest bardzo zdolna, a jednak 
widywatem nieraz, że nie umiafe sobie radzić w sytuacji, która dla Goło- 
głowego nie przedstawiata najmniejszych trudności. Jest to dla mnie 
jeszcze jednym dowodem, że bliski i długotrwały kontakt z człowiekiem 

„ ostabia w dzikim zwierzęciu zaradność. Oczywiście, mowa o takich tylko 
zwierzętach, które posiadają dostatecznie wysoką inteligencję, aby 
człowiek mógt na nie wpływać. Naturalnie, pewne zwierzęta można 
oswoić i wyuczyć czynności potrzebnych człowiekowi — dodam nawia- 
sem, że nigdy się tym nie zajmowałem — zawsze jednak będzie się to 
odbywało przy równoczesnym ujemnym oddziaływaniu na subtelniejsze 
instynkty zwierzęcia. Kwestią sporną będzie, rzecz prosta, czy należy to 





uważać za zjawisko szkodliwe, czy też pożyteczne. W danym przypadku 
wpływ człowieka był moim zdaniem niekorzystny, gdy bowiem Gotogło- 
wy potrafił sobie doskonalić radzić w każdej sytuacji, Galaretka bywa 
częstokroć zbyt śmiała i w gruncie rzeczy nieraz wymaga opieki. Jej 
zdolność rozpoznawania niebezpieczeństwa została podczas wczesnej 
młodości, spędzonej beztrosko przy mnie, bardzo przytępiona. Instynkt 
samozachowawczy ustąpił u niej miejsca wojowniczej ciekawości i o- 
becnie można się po niej równie dobrze spodziewać, że zaatakuje 
niedźwiedza lub że ucieknie przed myszką; nie wiadomo dlaczego lęka 
się bardzo tych małych zwierzątek. Tak mylny sąd mógiby z łatwością 
spowodować katastrofę, gdyby Galaretka miała powrócić do dzikiego 
życia w puszczy. 

Powracając z wypraw po żywność, Galaretka, tak zazwyczaj powolna 


w ruchach, pędzi z całą szybkością, przypominając mi chwilami małą, 


motorówkę. Zamiast podpłynąć jak dawniej do mnie i zabawić się krótką 
pogawędką, daje prędko nura i wpada do swojej rezydencji. Natych- 
miast po wejściu, otrząsnąwszy tylko powierzchownie wodę z futerka, 
zaczyna przemowę, której całe potomstwo stucha z wielką uwagą, prze- 
rywając od czasu do czasu okrzykami powitania, a może głodu. 
Chwilami, gdy zaspokolła już wszystkie żądania małych i zmęczona 
chciataby wypocząć, a nie może, bo potomstwo jej przeszkadza, Gala- 
setka kaprysi i narzeka jak mate, rozpieszczone dziecko. Wtedy zapomi- 





nam, że jest dorostą bobrzycą, matką, tylko przypominam sobie małą, 
pocieszną Galaretkę z dawnych dni. Przychodzi do mnie po pociechę, 
której jej nigdy jeszcze nie odmówiłem. 

Obecnie okres krytyczny już przeminąt, wewnątrz kopca o grubych 
ścianach, zajmującego pokaźną część mojej izby, wszystko biegnie 
ustalonym nareszcie trybem. Spore już boberki zaczynają okazywać 
chęć do spędzania czasu ze mną i przejawiają tak charakterystyczny dla 
ich gatunku dobry humor. Zdaje się, że zupełnie zapomniały o innej 
małej gromadce, z którą rozstały się tak niedawno. Każdego ranka, tuż 
przed wschodem stońca, urządzają — o ile tylko pogoda dopisuje — 
przedstawienie, na które sktada się nurkowanie, zapaśnictwo, fikanie 
koztów i tym podobne wyczyny sportowe. Bardzo być może, że czynią to 
specjalnie dla mnie, jestem bowiem jedynym widzem o tak wczesnej 
godzinie. Często czekają na mnie w zasadzce i symulują atak na moje 
nogawki, po czym wywracają się na grzbiety z uciechy, wrzeszcząc 
zabawnie. W ten sposób dają mi do zrozumienia, że powinienem również 
wziąć udział w ich zabawie, ale ponieważ brak mi odpowiedniego ekwi- 
punku — ogona i jeszcze paru drobiazgów anatomicznych — więc nie 
mogę przyjąć zaproszenie. Ale chociaż nie mogę brać bezpośredniego 
udziału w ich wesołości, przecież przyjemnie mi odczuwać, że ta nowo 
upieczona rodzina nie ze wszystkim mnie spycha na dalszy pian. 

Cdn. 
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BRAĆ ICH DO 
PiwNIiCY! A POTEM WYSA- 
DZIMY DYNAMITEM ŚCIANĘ, 
ARESZTU, SUGERUJĄC W TEN 
ICH UCIECZKĘ. 
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Historia 


opuszczonego szałasu 


Widok obcego bobra, który pomrukując najmilszym głosem, na jaki 
mógł się zdobyć, i obwąchując maleństwa prowadził je do domu, wzru- 
szyiby z pewnością nawet najmniej czułego widza. Tego rodzaju postę- 
nawyki i przystosował się do tutejszych warunków, oraz niezwykia god- 
ność, jaką przejawia w obcowaniu ze mną, dając mi do zrozumienia, że 
uważa mnie tyiko za Istotę równą sobie — wszystko to wzbudziło we 
mnie gięboki szacunek dła tego bobra; traktuję go też z wyjątkową 
uprzejmością. Zresztą jest to przede wszystkim najbardziej wrażliwa 


istota pod słońcem. Młody bóbr — wędrowiec, który go tutaj przyprowa- 
dził, poszedł już w świat i nie wiem, czy zamierza wrócić; obcy pozostał 
z nami ł zdaje się zamierza urządzić się na state. 

Pragnąc ułatwić Galaretce zdobywanie pożywienia dla siebie i dla 
istotek od niej zależnych i chcąc zarazem zmniejszyć do minimum nie- 
bezpieczeństwo, na jakie mogłaby być narażona przy daiszych wypra- 
wach aprowizacyjnych, wprowadziłem zwyczaj karmienia jej w chacie 
gotowanym ryżem. Swoją porcję ryżu dostaje przez cate lato, podczas 
zaś okresu karmienia dodaję jej do ryżu sporo mieka. W tym roku, gdy 
po raz drugi została matką, weszła do chaty nieoczekiwanie, przebywa- 
ta bowiem w swoim domku od szeregu dni, odpoczywając po porodzie i 
pielęgnując małe. Ponieważ nie spodziewatem się jej i byłem poza tym 
zajęty, nie mogłem w pośpiechu znaleźć puszki z mlekiem. Obwącha- 
wszy suchy tyż, który zawsze zajadała bardzo chętnie, Galaretka nie 
przystąpiła do jedzenia, tytko zaczęła łazić za mną po izbie na tylnych 
tapach, piszcząc gniewnie, szarpiąc mnie za ubranie i plącząc mi się 
pod nogami, co naturalnie nie ułatwiało poszukiwań. Gdy tylko znałaz- 
tem puszkę, domyśliła się, co w niej jest, i usiłowała mi ją odebrać jesz- 
cze zamkniętą. A kiedy jej nalałem mieka do ryżu, zaczęła zajadać tap- 
czywie, posługując się obydwiema dłońmi; stanowiło to rażący kontrast 
zjej zwykłym, dystyngowanym sposobem spożywania potraw z pomocą 
jednej tylko dłoni. Uważam, że jak na zwierzę jest to dowód niezwykiej 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA czyta rubrykę sportową w swojej co- 
dziennej gazecie i mruczy pod nosem: > 

- Co za dziwni łudzie piszą w tej redakcji! Podają, że 
mecz Budowalnych z Naprzodem skończył się wynikiem 
0:0, ale jaki był wynik do przerwy, to już się człowiek 
nigdzie nie doczyta... 


* 

JEDNA z sióstr Mądrali poszia w tym roku do pierwszej 
klasy i zadaje rezolutne pytania. 

— Mamo — pyta pewnego dnia — co się stanie ze szkołą, 
kiedy juź wszystkie dzieci urosną? 


pamięci, bo przecież nie ulega wątpliwości, że Galaretka najwyraźniej 
czekała na uzupełnienie menu, chociaż caty rok minął od krótkiego 
okresu, w ciągu którego spożywała w podobnych okolicznościach ryż z 
miekiem. 

Galaretka krząta się pilnie cały dzień, jak przystało na matkę sześ- 
ciorga drobnych dzieci. Petno jej zawsze na drodze wiodącej od tunelu 
do drzwi mojej chaty. Mam na myśli tunel, wiodący z dna jeziora do 
znajdującego się w mojej izbie mieszkalnej domku bobrowego . Wylot 
tunelu znajduje się o dwa metry poniżej powierzchni wody. W moim 
„salonie” stychać każdy dźwięk roziegający się we wnętrzu domku bob- 
rów, gdy więc Galaretka zajada ryż, nasituchuje równocześnie pilnie 
odgłosów, dobiegających z jej własnego pałacu. Jeżeli coś jej się nie 
podoba, śpieszy natychmiast do tunelu i wraca następnie uspokojona 
dokończyć posiłku. Gołogłowy, również bardzo czujny, jest jednak 
chłodniejszy i rozważniejszy, słucha dłużej i uważniej i nie biegnie, 
dopóki .nie ma pewności, że jego obecność w domku jest potrzebna. 
Jeżeli już postanawia przerwać jedzenie, to ma po temu ważne powody, 
nigdy też nie wraca po paru chwilach. On również jest obecnie bardzo 
zajęty, szuka żywności dla matki swoich dzieci, znosi liście i miękkie 
gałązki na postanie i zajmuje się pracą wywiadowczą. Jest bardzo sys- 
tematyczny i sprawny I ma wszelkie poczucie odpowiedzialności. 

Dokończenie na str. 7 





